
G A Z E T A

Wielkiego Xięstwa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  D rukarn i N a d w o r n e j  W . JDekera i Spółki. — R edaktor:  Assessor Raabski.

JW  41.  — W Ś r o d ę  d n i a  2d. Maja 1826.

W iadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia  20. Maja.

N . P a n  raczył dotychczasowego Fizyka po­
wiatowego w K ościan ie ,  D ra  S u t t i n g e r ,  
m ianować Radzcą lekarskim przy Radzie le- 
karskiey w P o zn an iu .

Ces. Rossyiski G en era ł-M ajo r  S e s l a  v e n n  
p rzybył tu z P irm ontu .

Ces' Rossyiski Karnm erjunker i Kollegialny 
R adzca , X ią ź ę  G a l i  c z y  n ,  u da ł  s ię  gońcem  
do Hagi.

Naczelny P rezes  prowincyi B randeburskiey , 
B a s s e w i t z ,  c d iechał do F rankfortu  nad  O.

W iadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,

Z  W a r s z a w y  dn ia  18. Maja.
N . Cesarz i Król dekre tem  swym z dnia 

K w ietnia  r. b . , nayłaskawiey udzielić raczył 
członkom D epu tacy i ,  wyznaczoney do z ło ­
żenia u stóp tronu  ho łdu  wierności w im ien iu  
narodu  pols., ozdoby honorow e, iak n as tęp u ie : 
X ięc iu  L u b eck iem u ,  M inistrowi p rzychodów  
i skarbu, o rd e r  ś. A lexandra  Newskiego. J X .  
P ra im o w sk ie m u , Senatorowi Biskupowi dye- 
cezyi p łockiey, o rd e r  Orła Białego. J P .  H r .  
Bnińskiem u, Senatorowi Kasztelanowi, o rd e r  
ś. A n n y  iszey klassy. J P .  Jó ze fo w i Krasiń­
skiemu, Szambelanowi J . K. M ośc i ,  Posłow i 
powiatu b łońskiego, o rd e r  ś, Stanisława klas- 
ey iszey . JP .  K uzn iczew ow i, D ep u to w an e ­
m u  V I I .  cyrkułu miasta W arszaw y, o r d e r s .  
A n n y  2giey klassy.
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Galicya i Loclomerya.
Z e  L w o w a  dnia 12. Maja.

Jubi leu sz  roz t iągniony  przez Jego Świąto­
bliwość Papieża L e o n a  X I I .  na rok 1826 dla 
całego chrześc i jańs twa , rozpoczął  się w n ie ­
dz ie lę  dnia 30. Kwietnia dla Lwowskich trzech 
Archidyecezyy  w stolicy, uroczysterni proces- 
pyami do czterech na ten cel p rzeznaczonych 
kościołów,  z których pierwszą odprawił  J W .  
X. Pr imas  H rab ia  Ankw icz ,  przy assystencyi 
u rzędników Magistratu,  wszystkich Plebanów 
parafii obrządku r z ym sko-k a to l ic k i ego ,  kla­
sztorów i znaczney liczbie wiernych.  Pr o-  
cessya ta wyszła z kościoła katedralnego obrz. 
łac.  do kościoła katedralnego Ormiańskiego,  
udała się potem do kościoła Bożego Ciała, 
ztąd do cerkwi pod ty tułem:  Uśpien ia  N.  P a n ­
n y ,  i z tey powróciła do katedry,  gdzie JVV. 
X .  Pr ima s  za in tonował  Te D eum  i udziel i ł  
błogosławieństwa.

Ppdobnieź  w dniu 7. b. m. odprawi ł  proces-  
syą  Met ropol i ta Arcybiskup  obrządku greko- 
unickiego przy assystencyi u rzędników Magi ­
s tratu,  P le ba nów tegoż obrządku i mnós twie 
w iernych ,  z cerkwi pod ty tułem:  U śp ie n i a  
N .  P a n n y ,  do kościoła Bożego Ciała,  z tego 
do  katedry Orrniańsk iey , a z tey do katedry 
obrz.  ł ac . f  poczem powróci ł  do katedry greko- 
unickiey  S. Je rzego.

W  przyszłą n iedzielę  odbędz ie  także pro-  
cessyą Arcybiskup  Ormiański  do tychże ko­
ściołów,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 13. Maja,

N a  pos iedzeniu Izby Depu towanych  z dnia 
9. Maja  daley prowadzono  spory o ustawę 
względem substytucyi.  Pan  B. Constant  pier ­
wszy zabrał  głos. Nazwał  ten proiekt  w tym 
sposobie ,  iak go Izb ie  Depu tow anych  poda­
n o ,  ze względu na  los ,  iakiego ta ustawa w 
I zb ie  P a r ó w  dozn a ła ,  n iedobi tkiem pozo­
s ta łym po odeb ran iu  s ławnóy klęski. Jakk ol ­
wiek przecież zdawało inu się, i e  ta ustawa ia- 
ko urywek mało iest znaczącą ,  nietai ł  i ednak 
obawy , że się mogła stać na przyszłość wę­
g ie lnym kamieniem budowli  zgubney  d is  
■wolności narodowey.  „Jes teśmy otoczeni  n ie ­
bezp ieczeńs twem,  rzek ł ,  ale to n ieb ezp ie ­
czeństwo nie pochodzi ani z opinii pubiicz-

ney,  ani  z iey rozgłaszania. Jedno prawo ta­
k ie ,  iak to ,  o któretn m ów im y,  niebezpie-  
cznieysze iest niż nayzłośl iwsze manifesto o- 
pozycyine .  N iechay  wasze ustawy nie gwał­
cą konstytucyi ;  n ie  okazuycie obawy pism 
potwarczych,  które tylko pogardą  karać nale ­
ży :  nie cierpcie w kraiu związków prawami 
zakazanych;  a nie będziecie mieli potrzeby 
zapobiegać te m u ,  iżby waszey uprzeymości 
dla taki cli towarzystw nie sądzono ostro. ( H a ­
łas na prawey 6tronie.) A le  ieźeli  będąc 
n iszczycielami wolności  naszey  i prawoda­
wstwa,  ro zu m iec ie ,  źe dosyć iest więzy wło­
żyć na myś l i ;  ieżeli  roztrząsanie waszych u- 
s taw,  donosze nie  o czynnościach waszych i 
uwagi nad n iemi  czynione  maią być na nowo 
podawane  pod  sąd nędzny ch  pisarzy bez su­
m ie n ia ,  darmozjadów bez ta len tu ,  wtenczas 
może bez obawy,  że l iberalne dzienniki  od- 
kryią podstępy i ta mównica sąd wyda ,  mo­
żna będzie kardynalne prawa zniszczyć, wpro­
wadzić substytucye i p rzywi le ie ,  iak wolno 
pobierać podatki przez  ustawy , zastawiać 
łapki na rządowych wierzyciel i ,  podszczuwać 
renega tów na c h r z e ś c ia n , bohaterów i mę ­
czenników,  i na  Protestan tów w Ni smes  ka­
mieniami  rzucać.  L i t owałb ym się wtenczas 
nad  takiemi chwilowemi  t ryumfa torami,  ale 
bardziey nad kraiern,  na któryby tę burzę 
sprowadzi l i .“  M ow y P a n a  D u h a m e l  za i P. 
Dupless is  de Grenadan  przeciwko ustawie nie 
mogły być dobrze s łyszane ;  co sprawiło ,  źe 
się Deputowani  przechodzil i  po ubocznych 
salach zamiast słuchać. N ie  lepiey poszło i 
P a n u  de Ro uge  broniącemu ustawy. Dop ie­
ro kiedy P rezyde nt  oświadczył,  ż e P a n  Girar- 
din (z końca lewey s trony)  mówić będzie,  po- 
usiadali  wszyscy i uspokoi ło się. Obawiaiąc 
się iednak mówca pod obnego  l o s u ,  dał  do 
czytania mowę P a n u  Mechin .  P o  krótkim 
wstęp ie ,  w którym oddał na leżną  I zb ie  Pa­
rów pochwałę ,  za odr zucenie  proiektu gro­
żącego zn iszczeniem ostatkowi praw;  i poli­
czywszy- im to między  osobliwsze zasługi dla 
oyczyzny  (co wznieci ło hałas w ś rodku i na 
st ronie prawey) ,  tak mó wi ł :  „Ministeryalne  
dz iennik i  pisały wprawdz ie ,  źe w tym dniu 
(8- Kwie tn ia ,  w którym tę us tawę odrzucono)  
Minis t rowie  odnieśli zwycięztwo;  ależ to nie 
pierwszy raz się zdarza, źe  zwyciężeni Te
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D eum  śpiewać kaźą.w —  M ów ił  potem o r ó ­
żnicy w prze łożeniu tego proiektu Izb ie  Pa­
rów i Izbie Deputow. ,  które się tam z bardzo 
sztucznie u łożoną  mowę .odbyło , tutay en ne­
glige i całkiem sans faęon  wystąpiło;  a 'o s i ę  
ma znaczyć tyle, co gdyby ze st rony Ministe-  
ryum powiedz iano:  Panow ie  ia s ięspuszczam 
na  W a s ,  a wy się za to możecie  na mnie spu­
ścić. T o  zaufanie do większości nie iest bez 
zasługi} dowiodło  te g o ,  wybieraiąc do roz- 
trząśnienia kommissyą ,  iakby ią sam Ka n­
clerz lepiey podług  woli wybrać nie był w sta­
nie.  (W ie lk ie  przerywania.  Pr ezyd ent  o- 
świadcza ,  źe nie może  dozwolić podo bn ych  
wyrażeń.  W o la ią  na Pr ezyd en ta ,  aby tnó-. 
wcę do porządku zwrócił .)  Z  tey kommissyi  
wyłączono Depu tow anych  dawney i nowey 
Izby  ; a członki wszystkie trzyrnaią z Mini-  
s te ry um;  wszystkie winne  mu są wdzięczność 
za d a w n e ,  wszystkie gotowe na przyszłość 
wdzięcznemi  się okazać. (Powtórny  hałas. 
P r e z y d e n t  woła :  źe n i e  m oże  znieść takiey 
obe lgi  członków I z b y ,  którzy głosowali  po­
d łu g  powinności  i sumienia.  Z  ławek mini -  
s te ryałnych woła ią :  „ M y  iesteśiny niezale-  
i a i .“ Pan  G ira rd in :  Jeże l i  chcą kogo do
porządku wołać,  to się wypada do mnie  zwró ­
cić. "N ie  p o y m u i ę ,  iak czysta prawda może 
być  obrazą.  P y ta m  s i ę ,  czy członkowie 
Kommissyi  n ie  trzyrnaią wszyscy z Minis ie-  
r yum  ? Bez  ubl iżenia więc ż ad ne mu  z cz łon­
ków mogłem powiedz ieć ,  źe Izba  nie mogła 
z robić  wyboru mi lszegoMinisteryurn.  —  P r e ­
z yd e n t :  Powtarzam rnoie wezwanie do po­
rządku ,  bo  to wyiaśnienie no wą iest obrazą 
Deputowanych .  P o  długiey ieszcze wrzawie,  
czytał  Pa n  Mechin  d a le y : )  P ow iad a i ą ,  źe 
ta ustawa ma przywrócić M onarch ią ;  ale cóż 
to iest za monarch ia,  którey lak pragną?  M y ­
ślę, źe n ie  ta, gdzie królów obierały l udy ,  al­
bo  ogłaszali  Magnaci  k r a iu ;  albo w którey 
pros temu żo łn ie rzowi bezkarnie  wolno było 
ko lbą  rozbić  udz ia ł  zdobyczy ,  którą sobie 
chciał  naczelnik przywłaszczyć od historyo- 
grafów królem zwany.  N ie  (a to iest pewnie ,  
w  którey mnichy  tylko umia ły pisać,  a szla­
chta z d um ą  oświadczała,  źe się podpisać nie 
u m ie .  Nie  ten pew nie  czas rozumie ią ,  gdzie 
wieść o  okruc ieńs twie pop e łn i on em  przez 
M u z u ł m a n ó w  n a  chrześcianach przeszło mi­
lion żołn ie rzy  z zachodu do wschodnich  kra-

iów powiodło} czas,  w którym nie m ian o  ie­
szcze tego w y r o z u m ie n ia , iż można  być do­
brym chrześc ian inem,  pozwalaiąc mordować  
braci swoich, a nawet  dopomagać do tego, by­
le tylko należeć do okazałych processyi ,  w 
których obnoszą relikwie, a nadewszystko by­
le do Seminaryów opłacać pewną kwotę ad 
majorem D ei gloriam  (Co za bezbożność! wo­
łaią z prawey strony). I  tey monarchi i  nie  
pragną z a p e w n e ; gdzie królowie pod broni ą  
stać musieli przeciwko potężnym wazaloin,  
którzy się ich równymi  zwali ;  i tey nie,  gdzie 
puszka Swiętey Genowefy wszystkie leczyła  
choroby ,  iak królowie nasi pągwice.  Czy 
też może ten czas rozumie ią ,  w k tórym 
heretyków m o rdow ano ,  aby ich tak lub tak 
posłać do nieba} albo ten ,  w k tórym n a  
zapytanie :  poczem można  poznać  he re ty ­
ka? odpdwiedz iano:  Z a b i y g o ,  Bóg dobrze  
wie, kto mu się należy } albo może ten, w któ­
rym Biskup rzymski utrzymywał ,  źe on p a n u ­
je  nad całym światem, źe rózgą żelazną  kró­
lami rządzi ,  i t łucze ich ko ro n y ,  iak garnki  
z gl iny,  co zupe łn ie  zgadza się ze  zdanie m 
te raźnieyszych pisarzy u l t ramontańsk icb , źe 
królowie na ziemi są tylko zastępcami nam ie ­
stników te go ,  który mówi :  „Króles two moie  
nie  iest tego świata ?“  A l b o  też pragną  m o ­
że tych czasów, kiedy to rząd brał żydów pod  
opiekę ,  pozwalaiąc im zarabiać p ieniądze  la­
kierni chcą sposobami} aż nareszcie oburzy ­
wszy się na ich n ie dowiers two, zagrabił  ich 
maiątki ,  i ,  iak to nazywają w prawie admini -  
s t racy inem,  przymusi ł  piiawki do wyrzucenia  
z siebie krwi wyssaney ? albo tych,  gdzie bo­
ha terkę iako czarownicę spalono za dokaza-  
n ie  eudu ,  iż króla wyrwała z obięcia rozpu­
sty i osadziła na tronie.  (W rz a w a  tak się po­
większała s t o p n ia m i , źe czytaiący musiał  kil­
ka podo bn ych  kart p r zew ró c ić ; w końcu n a ­
zwał proiekt  prawa śmiesznym amalgamatem,  
arlekińską zszywaniną pstrych ła t ,  przez któ­
rą  Minis trowie nic  innego  nie zamierzaią so­
bie o s iągnąć ,  iak ograniczenie wolności  wy. 
borów.“

Ostatnie listy z  Pe te rsburga  tu nadesz łe ,  
mówi  G wiazda, n ie  wspomina ią wcale o wy­
danym  rozkazie do poc hodu na d  Prut ,  o  którym 
in n e  dzienniki  pisały.

W winnicach De par ta m ent u  G a ro nny  grad 
wielkie z rządzi ł  szkody dnia i .  Maja.
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P a n  C h a t e a u b r i a n d  z n a y d o w a ł  s ię  w L u -  
g d u n i e  na k o n ce r c i e  d a n y m  na  w sparc i e  G r e ­
ków,  P o  p ie rwsz ey  części  i e d e n  D e p u t o w a ­
ny t owarzys twa  zb ie r a ią ce go  składki  dla  G r e ­
ków  mia ł  do  n ie g o  mow ę,  na którą za cn y  P a r  
o d p o w i e d z i a ł  w tych krótkich  s ło w a ch :  „ L u -  
g du ń cz y k o w ie  do z n a l i  t ak ie  p o d o b n y c h  n i e ­
sz część ,  iakie t e raz Gre cya  tak m ę ż n ie  z n o s i ;  
dal i  on i  d o w o d y  p o d o b n e g o  b oh a t y r s tw a ,  im 
p r zy s t o i ,  wsp ie rać  m ę c z e n n i k ó w  w ia ry .“

TV ł  o c h y.
Z  R z y m u  d n i a  ag.  K w ie tn i a ,

D n i a  26. t. m.  p r zy b y ł  tu z N e a p o l u  Bry ga-  
d y e r  aus t ryack i ,  H r .  H a u g w i t z ,  a naza iu t rz  
p i e rwszy  b a t a l i o n p ó łk u  im i e n ia  Cesa rza  F r a n ­
c i szka ,  sk łada iący s ię  z 965 l u d z i , p o d  d o w ó ­
d z t w e m  P ó łk o w n ik a  Ma pis .  • W c z o r ą y  był  
t e n  bata l ion  w kośc ie l e  watykańsk im u  s p o ­
w ie d z i  i k o m u n i i ,  p o t e m  s t an ą ł  w  p o r zą dk u  
w  B e l w e d e r z e ,  i o t r z y m a ł  o d  oyca  S. z ba l ­
k o n u  b łogos ł awi eń s tw o  a p o s t o l s k i e .

Bu l l a  pap iezka  wzywaiąca  w ład ze  d u c h o ­
w n e  i świeckie  do  wytęp ian ia  t a y ny ch  to w a­
r z y s tw ,  wysz ła  iuź  z d r uk u .  M ó w ią ,  źe w i ę ­
ksza część K a r d y n a ł ó w  oświadczy ła  s ię  p r z e ­
ciwko iey pu b l ik a cy i ,  u i r z y m u i ą c ,  źe  p r z e -  

/ s t aćby  na le ż a ł o  n a  o b e c n y m  s ta n ie  r ze czy ,  
3 n i e  d rażn ić  n a n o w o  umys łów .

.  v- W  Boloni i  pows ta ł  m ię d z y  s tu d e n ta m i  wy­
raź n y  r ok osz :  i e d e n  z R e k t o r ó w  mu s ia ł  uciec ,  
n i e c h c ą c  s ię  wystawiać na  n ie b e z p ie c z e ń s t w o .  
U n i w e r s y t e t  ma iący  na cz e le  A rc y b i s k u p a ,  
p o d a ł  do  O y c a  Ś. z a s k a r ż e n ie ,  ża ląc  s ię  oso ­
b l iwie  n a  n ie c z y n n o ś ć  K a r d y n a ł a  L e g a t a ,  któ­
ry  też i p o ła i a n i e  dosta ł  i o d w o ł a n y  iest  
z  mieysca.

R o z b o i e  za cz yn a i ą  s ię tu n a n o w o ; w  p r z e ­
s z ły m  t y go d n iu  3 p o p e ł n i o n o .

D n i a  4.  M a j a .
L i s t y  z A n k o n y  z  dn ia  24. i 28* K wie tn i a  

(gaze ty  bo lońsk iey)  d o n o s z ą ,  że p o d ł u g  d o ­
n ie s i e ń  wiary g o d n y c h  na  d n i u  6. flota grecka 
z 80 żagl i  z ł o ż o n a ,  p r zyb yw szy  do  zatoki  P a ­
t r as ,  u d e r z y ła  za raz  na  flottę tu r ecką  z 70 ró -  
ź n o g a tu n k o w y c h  okrę tó w z ł o ż o n ą ,  i p o  kró-  
tkiey bi twie do od w ro tu  ią  p r zy m us i ł a .  Z w y ­
c i ęz cy  zos tawiwszy okręty z a rnun icyą  i ż y ­
w n o śc ią  dla za op a t rz en ia  M i s s o l o n g i ,  r esz tą  
śc igal i  p i e rz c h a ią c e g o  n ie p r zy iac ie l a .  D n i a

26. p r z y b y ł  statek z K o r f u ,  k tó ry  d o n i ó s ł  że 
osad a  Misso longi  wyc ie cz kam i  s w e m i  wielkie 
zada ł a  klęski T u r k o m  i A r a b o m ;  w k tó rych  
to spo tk an ia ch  R u m e l i  Basza d o w o d z ą c y  A l -  
b a ń c z y k a m i ,  i G e n e r a ł  S o l i e r ,  r e n e g a t  f r an -  
cuzki  i n i e o d s tę p n y  tow arzysz  I b r a h i r n a  p rzy  
wszys tkich i ego p r z e d s i ęw z ię c ia c h ,  po leg l i .  
T y m c z a s e m  flotta grecka o 60 żagli  (n ie rachu-  
l ą c  mis iyksów i b r an d e r ó w )  p o d  M is so lo n g i  
p r zyb y ła .  — N a  d n i u  28- p r z y b y łe  dwa statki 
^ K or fu  do  A n k o n y  d o n io s ł y  o 2 ą g o d z i n n e y  
b i twie  m o r s k i e y , która g rec ką  f lottę z ro b i ł a  
p a n i ą  okol ic  Mis so lo ng i  i  o b lę ż e n ie  p raw ie  
ca łk iem ro związa ła .  O p u s z c z o n y  o d  A l b a ń -  
czykow I b r a h i i n  Basza  n ie  więcey p o d o b n o  

,ma iak 4000 ludz i  i o p a s a n y m  być m o ż e  ze 
cz te rec h  s t ron .

D z i e n n i k  R zy ms k i  ( D ia r io  di R o m a )  pisze,  
że w N a p o l i  di R o m a n i a  oczefcuią ko rpusu  
g r ec k ie go  óooonego na ods iecz  M i s s o l o n g i ;  
iuż^ iniał  p r zy b y ć  d o  S a l o n y ,  a I b r a h i m  p o ­
s ł ać kilka pó lkó w n ap r z ec i w  n i e m u .  Z  L o n ­
d y n u  p r z y b y ł  do  N a p o l i  di R o m a n i a  statek 
p a r o w y  dla Greków.  D o c h o d z ą  pewr ie wie­
śc i ,  źe Ca nar i s  zapal i ł  okrę t  turecki  pod  V a s -  
s i l ad i ,  n a  k tó rym się  z n a y d o w a ło  wiele  p r o ­
chu .  JExplozya rozwal i ł a  poz os ta ł e  m u r y  
za m k u ,  i  za łoga  zg i n ę ła  całkiem.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  d n ia  1. Ma ja .

K ró l e s t w o  I c h m o ś ć  ma ią  z r o d z i n ą  w tym 
t y g o d n iu  p rz y by ć  do  stol icy na  s tacye ju b i l e u ­
szowe .  W y s z e d ł  też p r o g r a m  kró lewsk i  dla  
gw ar dy i  i p u łk ó w  l i n i o w y c h ,  iak s ię  ma ią  za ­
c h o w a ć  w cz te re ch  g łó w n y c h  kośc iołach  p o d ­
czas Jub i l euszu .  W s z y s t k i e  w ład ze  woysko-  
w e  i cy w i l ne  ma ią  s ię  w tym ce lu  po łączyć .

O b e c n y  s tan H isz pan i i ,  p i sze  D ziennik roz­
praw , iest  p raw dz iw ie  op ł akany .  Z b o ża  w p r z e ­
sz ły m r o k u  wypal i ły  s i ę ,  w tym w y m a r z ł y ;  
o s ł aw ną  h i szpań ską  w e ł n ę  w  Saxon i i  i Szlą-  
s k u ,  al e n ie  w H i s z p a n i i  pytać s ię  t r zeba .  
T a n i o ś ć  w e ł n y ,  a z n a c z n y  od  n ie y  p o d a t ek  
n i e  pozwala  z n a c z n y c h  t r zód  u t rzymywać .

P .  B u r g o s ,  A g e n t  f inanso wy  hi szpański  w 
P a r y ż u ,  p o d a ł  K ró lo w i  m e m o r y a ł  o s t an ie  
f i n a n s o w y m ,  w k tó rym uważa  za i e d y n y  ś ro­
d ek  ra t o w a n ia  s i ę :  w y d a n ie  p o w s z e c h n e y  a-  
m n e s t y i ,  s ta ły  p ia n  f i n an so w y ,  a  n a d e  wszy*
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stko pożyczkę na  dobra d u c h o w n e ;  wszyscy 
bowiem europeyscy bankierowie ,  zdaie się, 
iakoby sobie daii s łowo,  nie wdawać się o b e ­
cnie w pożyczki  z Hiszpanią .  Radz i  więc, 
na mocy bulli papiezkiey,  dla Karola I V  wy- 
daney ,  wziąść s iódmą część dó b r  duchownych 
pod  rozrządzenie  Króla,  a te summ y zapisać 
w wielkiey księdze iako d ług t rzechprocento-  
wy. Wątp ią  iednak ,  aby się ta spekulacya 
z xięźtni udała bez rozruchów.

Nie daw no  miano w Barcelonie  tracić p e ­
wnego człowieka za to ,  źe w czasie konsty­
tucyjnym zabił  rojalistę. Ju ż  wystawiono ru­
sz towanie ,  iuź mnóstwo ciekawych poscho- 
dziło się t ł umam i ,  gdy żandarmerya  Francuz­
ka z rozkazu swego Kom m end ant a  stawiła się 
U bram więz ienia ,  b roniąc  wyprowadzenia  
więźnia.  Hiszpańska zwierzchność  rada nie  
rada musiała na to zezwolić.  Kornmendant  
francuzki usprawiedliwiał  swóy krok pewnym 
ar tykułem kapitulacyi, n iepozwalaiącym p rze ­
śladować, a tern mniey  karać śmiercią za poli­
tyczne  występki ,  p rzed  podd an iem twierdzy 
popełn ione .  R oz eb rano  więc n iebawnie  ru-  
sztownie.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y  dnia 2 8 - Kwietnia.

Kilka korpusów odebra ło  rozkaz wzmocnie­
nia kordonu zdrowia w prowincyi  Alente io ,  
chociaż się nie pokazały żadne  ślady powie­
trza. P o w o d e m  właściwie do  tego ma być 
przedłużenie  pobytu Francuzów w Hiszpani i .

Regentka codz iennie  bardziey nabywa pra­
wa do miłości ludu.  Pewien  adwokat poda ł  
iey listę ze stu denuncyacyami .  Xiężniczka 
kazała go poyma ć ,  a oskarżonym dała pokóy.  
N ie  wprzód ma być delator  na wolność pu­
szczony,  aż dowiedz ie ,  i e  oskarżenia iego są 
sprawiedliwe.

N o w o  mianowany I n t e n d e n t  pol icyi ,  Hr .  
A r i e g a , dobr ą  sobie pozyskał u Publ iczności  
op in ią  przez  to ,  i e  zniósł  podłe urzędy poli­
cyi t aiemney.  Regentka  zdaie się trzymać 
eystematu poiednawczego.  W ie lu  'urzędni ­
ków,  którzy z łożeni  byli z urzędów za to źe 
ie  piastowali pod Kor tezami ,  otrzymali  ie 
znowu.  T e n  sposób postępowania przypisuią 
szczególniey radzie Hra bi ego  Dos A rcos, 
niegdyś Guberna tora  Portugalskiego w Bahia 
i  R i o - J a n c i r o .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia  12. Maja.

W  skutek proiektowanych przez Minist rów 
w Par lamen cie  odmian  w prawach zbożo­
wych,  spadła przed  kilku dniami  cena o 2 d o  
3 szel. O d  tego czasu ani  w cenie  pszenicy  
ani  innego zboża nie spost rzegamy ź a d n e y  
odmiany,  przeto iż każdy czeka, iak się rzec z  
w Par lamencie  odbędz ie i n iechce  przedawać 
za niską c e n ę ,  gdy się opinia coraz bardziey  
u twierdza ,  źe Izba  wyższa nie pozwoli  M in i ­
strom na o tworzenie portów do wprowadza­
nia zboża. A  gdy się to s tan ie ,  to się t rzeba  
nowego zamieszania obawiać ;  gdy bowiem, 
to m n iem an ie ,  że ustawy zbożowe g łówną sa. 
przyczyną  nę dzy ,  iest panuiącem pomię dzy  
klassą pracuiącą,  to mn iemać  n a le ż y , że n ie  
zniosą tego spokoynie , kiedy proiekt  dla ich  
dobra przez Minist rów podany od właścicieli 
ró l ,  których uwaźa i ąza  swoich uc iemięźycie-  
li ,  odrzuconym zostanie.

Na dniu 2. Maja przyszło do rozprawy w 
par lamencie  o rzeczach zbożowych.  Z d a n i e  
Pa na  Canning  popierał  dzielnie Minister  h an ­
dlu Pan Huskisson.  Robi ł  011 uwagę ,  w ro ­
ku zesz łym chociaż żniwa przypadły nad zwy- 
czay rychło i z zagranicznego zboża miano  
500,000 kwartrów, a iednak do zaburzeń  przy­
szło dla niedostatku i porta musiały być otwo­
rzone ,  iakkolwiek ustawy zbożowe tego wten­
czas tylko dozwalaią,  kiedy cena przechodzi  
80 szel.  — W  tym zaś roku,  gdzie o kilkakroć 
sto tysięcy kwartr. mniey niż w przesz łym na 
targ wyprowadzono,  ieźeli przed 15. t. m,  
porta nie będą  o tw orzone ,  cena nie  do go, 
ale do 180 szel. doyśdź może , a portow n i e  
hędzie można  przed 15 Sierpnia otworzyć,  
chyba żeby na to umyśln ie  parlament  zwoły­
wać musiano.  A le  czyżby to stosowny byl  
czas do rozpraw , .  kiedy głod iuź w kraiu d o ­
kuczał? Żtąd wypada iasno,  źe zawczasu 
o tern pomyśleć t rzeba,  i niedopuszczać  n ę ­
dzy do ostatecznego kresu. P a n  B e u n e t  zro­
bił uwagę względem ceny ,  źe gdyby ta,  iak 
chcą, raz była pos tanowiona  na 65 szel. ,  a 12 
szel. cła, zawszeby Ministrom służyć rnusiałaza 
prawidło.  A le  to zbiiał  Pan  C a n n in g , ,  po­
wtarzając kilka razy,  że wyraźnie oświadczył ,  
iź Minist rowie źac(ney ceny nie stanowią,  
a zatem rzeczy n ie  moż na  tak wykładać.
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N iek tó rzy  Q u i d n u n c ,  iak ich nazyw a 
rapo rt  g ie łd y ,  ofiarowali się dać P a n u  H u s -  
kisson 100,000 F u n tó w  Szterlingów, gdyby ze 
sw oiem i l ibera lnem i zasadam i hand low em i 
chcia ł do A m eryk i wyprowadzić  s ię ,  ęo go 
bardzo  będzie bawić.

L is ty  z  M adrytu  pod d n iem  27. z. m. d o n o ­
szę , źe P an  Cork nic n ie  w skórawszy, wraca 
do A ng li i .  P rzec iw n ie  zaś z in n ey  s trony  
s łychać , że wielkie czynię  układy w zględem  
uznan ia  A m eryk i po łudn iow ej- ;  "naywiększa 
ma w tern zachodzić  tru d n o ść ,  źe A m ery k a ­
n ie  n ie  chcę dac żadnego w ynagrodzen ia  w 
p ien iędzach .

L is ty  z Mexyku a ź do dn ia  11. M arca zwia- 
stuię w oynę. Senat m iał upow ażnić  w ładzę  
w ykonaw czę n iezw łoczn ie  wyruszyć p rzeci­
wko Kubie . M exykanie  daię 10,000 ludzi i 
działać  b ęd ę  wspólnie z Kolum bię. Cieka­
wość ies t ,  iak to p rzy im ie  A m e ry k a  p ó łn o ­
cna i Anglia.

D n ia  33. Stycznia poddało  s ię  Callao p o ­
wstańcom pod  dow ództw em  Gen. Solom.

23 a tv a r y a.
Z  M o n a c h i u m  dnia 12. Maja.

M o n arch a  n a s z ,  który od chwili wstępienia 
n a  tron cały czas znayw iększem sił  na tężen iem  
pośw ięcał in teresom  kra iu ,  opuścił dn ia  8. t. 
m . stolicę, i uda ł  się, di a pokrzep ien ia  podro­
żę zd row ia ,  za A lp y .  Około  połowy przy­
szłego miesięca ma nas spotkać szczęście oglę- 
dać znow u  w naszem  mieście ukochanego  M o ­
n archę .

D n ia  7. t. m. popo łu d n iu  odbyła się u  nas 
uroczyście czwarta processya jubileuszow a.

S  z  w  e c y  a.
Z  S t o k h o 1 m u  dnia  9. Maja.

Je y  Królewicz. M o ść ,  małżonka Królewicza 
N astępcy  t r o n u ,  cięgle w pom yślnem  zostaie 
zdrowiu.

W łaśc ic ie l  ludw isarn i w A k e r  d o n o s i ,  źe  
m iędzy  n im  a Ib ra h im e m  Baszę n ie  ma ża­
dnego  kontraktu w zględem  dostawiania d z ia ł ;  
n iem oże  iednak ręczyć , źe zam aw iane u  n ie ­
go p rzez  innych  działa z  drugiey lu b  trzeciey 
r ę k i ,  nie dostaię się B aszy ;  rego rzeczę  iest, 
dostarczać dobrego  towaru, i rze te ln ie  d o p e ł­
n ia ć  p rzy rzeczeń .

N i e m c y .
^  n a d  M e n u  dnia  i r .  Maja.

W  Kolonii utworzyło  się towarzystwo kobiet 
1 pan ien  ze wszystkich stanów , dla ratowania 
Greków od g łodu  i z ręk nieprzyjacielskich. 
Zibieraię one składki p ien iężne  i dary różnych 
ro b ó t ,  które p rzez  lo te ryę  lu b  aukcyę sprze« 
d an e  być m o g ę .

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i  dnia 11. Maja.

U tw o rzy ło  się tu bardzo pożyteczne  towa­
rzystwo do rozkrzew iania  oświaty i m oralno­
ści. Celem  iego iest opatrywać i nayniźszey 
klassy ludzi w księźki ich stanowi potrzebne, 
a szczególniey  w następuięcych przedm iotach: 
o  z d r o w i u j u d u ,  o ochędostwie i zdrowości 
m ieszkań , o udoskonalen iu  rolnictwa i rze­
m iosł ,  historya oyczysta i narodów  sęsiednich, 
a s t ro n o m ia ,  l izyka, chem ia . Tow arzystw o 
wydawać będzie  w tym celu akcye dwutalaro- 
w e ;  po w ydaniu  2000 ak c y i , będzie  można 
tomik, i2Qstronic i n  1 2 raozaw iera ięcy , sp rze­
daw ać po 12 po i .  groszy. W  każdym roku  
w ychodzić  będzie  12 tomików.

S z w a y c a r y  a.
D n ia  10. Maja.

Z a  p rzykładem  kantonów  G enew y i W aadt, 
gdzie  wszystkie klassy lu d u  z zapałem  wyścil 
ga ię  się  w użyczaniu  wsparcia uc iśn ionem u 
m ę ż n e m u  narodow i g reck iem u, poszło wiele 
in n y c h  kantonów i okolic Szwaycaryi n iem ie- 
ck iey , i gdzie  chęć  ra towania  n ie  znayduie  
źadney  różnicy w s t a n i e ,  płci lub  wieku.

D n ia  4. Maja , w święto wniebowstępienia, 
w ieczo rem , spotkało n ieszczęście 9 osob, pły- 
nęcy ch  na statku z Kiissnacht do Riischlikon 
na  zbu rzonem  ieziorze Z urychskiem . Na* 
statku za top ionym , 6 osób zaraz śm ierć  znala­
zło ,  m iędzy któremi iedno  m łode  stadło i dwie 
świeżo zaręczone  ob lub ien ice .  T rzech  m ęż­
czyzn (m iędzy tymi było dwóch oblubieńców), 
uchwyciwszy się p rzew róconego  statku, d ługo 
wołali p o m o c y ,  aż  nareszcie  zdaleka plynęcy 
okręt p rzybyciem  sw em  ich uratował.

W  Z u ry c h  wystawił nauczyciel muzyki 
D o l l m e t s c h  p rzez  uczniów swoiey szkoły 
1 uczenn ice ,  zw ielkitn  oklaskiem ró żn e  sceny 
parod y o w an eg o  F r e y s z y c a ,  pod  ty tu łem :
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M ały  Freyszyc, i d o c h ó d  o f ia rował  towarzys twu  
w sp ie ra ią c em u  Greków.  W  ciągu t ego  tygo­
d n i a  o d eś le  toż towarzys two  p o  raz  t r zeci  
s u m m ę  2 do 3ch  tysi ęcy F r .  do G e n e w y .

W  okol icy U r y  obaw ia ią  s i ę  spus t osz eń  o d  
w o d y ,  a l b o w i e m  sp ad łe  r a p to w n ie  śniegi  po  
c i e p łe y  p o r z e ,  l eżą  p r zes z ło  3— 4 stóp na r ó ­
w n in ac h .

G az e ta  Szafuzka umieśc i ł a  p i sm o w y d a n e  
p r z e z  m ę ż n y c h  o b r o ń c ó w  Misso long i  do l u d z ­
kich mi es zk ańc ów  Szafuzy,  w k tó r em d z i ęk u ią  
i m  za u d z i e l a n e  wsparc ie  i p r zy tu łek  w y g n a ń ­
c om  gr eck im.  W  końcu  w y r a ż o n o :  „ N i e c h  
was  to więc  n ie  d z i w i ,  goś c i nn i  Szafuzanie ,  
że  o ś m i e le n i  t emi uczuciami ,  w s t a n i e  na s z y m  
o p ł a k a n y m ,  gdz i e  g łód  s t r a s zn i ey szy m iest  
d l a  nas  n i e p r z y i a c i e l e m , n iż  dz ies i ęć  r az y  
większe  w o y s k o ,  do  waszey  ludzkośc i  p o  
wsparc ie  s ię  u d a i e m y ,  abyście  h o y n o ś c i ą  w a ­
szą pos tara l i  s i ę  o zasp oko ie n ie  g ło d u  na s z e ­
go,  i źby śmy z tey s t rony  na d n i  p r z y n a y m n i e y  
z n o w u  kilka życ ie  nasze  z a b e z p ie c z o n e  wi ­
dz ie l i .  Z w y c i ę ż e n i e  w id o c z n e g o  n i e p r z y i a -  
c iela zos tawc ie  śm ia ło  n a s z e m u  ra m ie n io w i ,  
k tó rzyśmy sob ie  za has ło  obr a l i :  „ w o l n o ś ć  
l u b  śm i e r ć ,  zwy c ię ż yć  lub  u m r z e ć ! “

Rozmaite Wiadomości.

Z  B e r l i n a  d o n o s z ą ,  że n a d e s z ł e  tam dn ia  
18 - t. m .  l is ty u w ia d o m ia i ą  o wz ięc iu  sz tu r ­
m e m  M is so lo ng i .  C z eg o  i e dna k  n ie  k o n ie ­
cz n ie  ch c ą  wierzyć .  —  I  n a y n o w s z y  n u m e r  
D o s t r z ,  A u s t r .  mi l czy o tem.

G e n e r a l n y  D y r e k to r  muzyki ,  P a n  Spon t in i ,  
dos ta ł  p o z w o l e n i e  da n ia  wie lkiego m u z y k a l ­
n e g o  w iec zor a  n a  korzyść  w d ó w  i s i e ro t  g r e ­
ckich.

W  dzie le  ang i e l s k ie m wys z łem  w A m e r y c e  : 
P uław ski vindicadet f r o m  an unsupported charge 
•broni n i e z n a n y  au to r  tego  W o d z a  ko n f ed e ra -  
c y i  bar skiey  p r zec iw  n ie s ł u sz n y m  z a r z u to m  
s z a n o w n e y  z i n n y c h  w z g lę d ó w  autorki  n i e m .  
E l  i z y  v.  d. R  e c k e .  Z  dz ieł a  tego d o w ia du -  
iemy s i ę ,  że  P u ła w s k i  wa lczy ł  w bi twie pod

B r a n d y m i n ą  p rzy  W a s s i n g t o n a  bo k u  i z  p o l e c e ­
n ia  k o ng r es su  u r z ą d z a ł  p u łk k o p iy n i k ó w  i p i e ­
cho ty .  Śpiesząc  p o d  S a v a n n a h  flocie f r a n cu -  
skiey na p o m o c ,  śm ie r t e ln ie  zos ta ł  r a n i o n y  
i zna la z ł  g rób  w o d m ę ta c h  o c e a n u .  K o n g r e s  
m i a ł  m u  p o m n i k  wystawić ,  al e d o  tego  n i e  
p r zysz ło .  G d y  roku 1824. wi eź dża ł  L af ay e t t e  
u roczyśc ie  do B a l t y m o r y ,  mi l icya  p o d a ł a  m u  
s z ta nd a r  n i e g d y ś  i ey p r z e z  P u ł a w sk ie g o  d a r o ­
w any .

D r o b n o s t k i .

B e n e d y k t  X I V  z lec i ł  X i ę d z u  G a l i a n i ,  a ż e ­
b y  w zg lę d em  s ta nu  l awy  i u tw o r u  W e z u w i u T 
s z a ,  usku t ec zn i ł  na  m ie y sc u  bad a n ia .  G a l i a ­
n i  n ie in ia ł  m a ią t k u ,  l ecz  d o p e ł n i ł  d a n e g o  m u  
p o l e c e n i a  i po s ła ł  P a p i e ż o w i  dużą  s k r z y n ię  
m i n e r a ł ó w ,  n a  k tó ry ch  p r z y  o twarc iu  z n a l e ­
z i o n o  kartkę z n a p i s e m :  „ R o z k a ż ,  aby  te ka ­
m i e n i e  w  ch l eb  s ię  z a m i e n i ł y ! “  R o z ś m i a i  
s i ę  P ap ie ż ,  i  nap i sa ł  za raz  do n ie g o  : „ C i e s z y  
m n i e ,  żeś  W P a n  n i e p o w ą tp iw a ł  o rno iey  nie* 
myl noś c i .  M n i e ,  iako g łow ie  kośc io ła ,  p r z y ­
stało w y ło ży ć  na l eży c ie  te s ł o w a ,  co też bez  
s t r acen ia  chwi l i  czasu  cz yn ię .  “  — T y m  w y ­
k ła d e m  by ła  a s sygnacya  n a  z n a c z n ą  p e n s y ą ,  
p r z y łą c z o n a  d o  listu.

P e w i e n  F r a n c u z  i p e w i e n  G e n u e ń c z y k ,  
m a ią c y  za h e r b  g ł o w ę  w o ł o w ą ,  pokłóc i l i  s i ę  
i wyzwal i  z tego  p o w o d u .  P r z e d  r o z p o c z ę ­
c i em  p o i e d y n k u ,  za py ta ł  s ię  G e n u e ń c z y k :  
„ O  cóż to właśc iwie  m a m y  p o i e d y n k o w a ć ? 66 
—  „ O  t o ,  że  W P a n  h e r b  m ó y  so b ie  p r z y ­
w ła sz cz as z . ' 6 — „ M y l i s z  s ię  W P a n , 66 r z e c z e  
G e n u e ń c z y k ,  „ g d y ż  g ł o w a  W P a n a  iest  w o ­
ł o w a ,  a moi a  k r o w i a . 66 —- N a  t e m  s k o ńc zy ł  
s i ę  p o ie d y n e k .

P e w n a  u r o d n a  D a m a  u m a w i a ł a  s i ę  z  P o s ł e m  
tu r eck im  o M a h o m e t a ,  któijy z w o l e n n i k o m  
sw oim wie l e  ż o n  mie ć  dozwala .  _ „ ' P a n i ! 66 
r z e cz e  P o s e ł ,  „ M a h o m e t  dla t ego  n a m  to 
d o z w o l i ł ,  ab y ś m y  w  w ie l u  z n a y d o w a l i  te 
wszystkie w y b o r n e  p r z y m i o t y ,  k tó re  P a n i  
sama w sobie j e d n o c z y s z . 66
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Człowiek, który się każdemu B t aw ia  w oczy, 
iest p różny; człowiek skromny iest w zręcznym 
sposobie dumny. T ęn  ma głębszy charakter, 
tamten żywszą wyobraźnię. T en  zwykłe wię- 
cey iest poważany, tamten powszechnie lu- 
Liony. T en  iest Katonem, tamten Cezarem.

Skromność bywa częstokroć uważaną za du ­
m ę ,  tak iak to, co uważamy wkoniach za od­
wagę, z boiaźni pochodzi.

Skromność tak mało ma istotney z rozumem 
styczności, co organy z nabożeństwem lub 
wino z otwartością.

Człowiek nieumieiący nic zamilczeć, po­
dobny iest do rozpieczętowanego listu, każdy 
go może czytać.

Niemasz próźnieyszych głów nad te ,  które 
same sobą napełnione.

Łót łaski więcey częstokroć wart aniżeli funt 
sprawiedliwości.

Młoda sowa. Co trzymasz, kochana matko, 
O plemieniu ptastwa , i któremu z nich daiesz 
pierwszeństwo p — Matka. Wszystkie nic war- 
te! nayznośnieyszym iest iednak nietoperz, 
tylko że ieszcze światło za nadto kocha. — Wy 
biedne dzienne ptaki, iakieźby było wasze 
po łożen ie ,  gdyby sowy miały tak pe łną  wła­
dzę!

D o b r o c z y n n o ś ć .
I) la  dotkniętych klęskami woyny Greków i 

ich familii złożono dalsze ofiary:
52) S. F . 1 Dukat. 53) P. H .  3 Tal. 54) Od 

przełożonego, nauczycieli i uczennic insty­
tutu szkolnego i pensyi małżonków Hutier 9 
Tal. 17 śgr. 55) V, 1 Tal. 56) C. b. 1 Frdr. 57) 
Od członków nadworney drukarni W. Deckera 
5 Tał. 20 śgr, 58) J. C. M. 3 Tal. iego żona 1 
Tal.  59) L . v. S. 1 Tal. 60) S. v.Kr. a Tal. 61) 
B. C. 1 Tal. 62) L . v. G. 6 Tal. 63) J . v. G. 6 
Tal. 64) A. v. S. 6 Tal. 65) N. R. S. A. Wolff 
I Frdr. 66) Woykowski 5 Tal. 67) S. K. ą.Tal. 
68) Siodlarz Schubert-2 Tal.

O d Nr. 52. do 68 ogółem 2 Frdr., 1 Dukat, 
56 Tal., 7 śgr.

Poznań dnia 23. Maja 1826.
Towarzystwo zbierania ofiar dla Greków.

O B W IE S Z C Z E N IE  P O L IC Y IN E .
Chociaż przepisy poiicyine:

1) względem zamykania szynkowni i kramów 
podczas nabożeństwa w niedzielę i święta,

niemniey
2) względem zamykania szynkowni o godzi, 

nie iotey wieczorney
bardzo często przez pisma poiicyine do po. 
wszechney wiadomości podawane były, to 
przecież częste wykroczenia smutnym są do­
wodem , iak mało ze strony tuteyszey publi­
czności wspomnionym przepisom zadosyć się 
czyni.

Takowe więc przypominaią się ninieyszem 
powtórnie z tym dpdatkiem: że każde wykro­
czenie w tey mierze karą pieniężną 2 Talarami 
a w przypadku niemożności stósownem więe 
zieniem ukarane zostanie.

Pomiędzy wielu w tey mierze iuż dawniey 
wyszłemi obwieszczeniami, odwołuie się tylko 
do rozporządzenia Król. Regencyi z dnia 5, 
Lutego 1817. (Dzień. Urzęd. za rok 1817. pag, 
2.76.) które co do punktu 6. następuią^ce posta­
nowienie zawiera:

„ W  ciągu nabożeństwa tak przedpołu­
d n i e m  iako i popołudniu zawieszone być 
„powinny wszelkie obywatelskie procede. 
„ ry ,  ieźeli nadzwyczayne przechody woy- 
„ska nie będą wymagały koniecznie uczy* 
„nienia w tern wyjątku.

„ W  czasie więc rzeczonym powinny 
„bydź kramy kupców, handlerzy, piekarzy, 
„rzeźników i t. p., sklepy i cukiernie zam­
oknięte; w kawiarniach, szynkowniach 
„wina, piwa i gorzałki, żadne trunki udzie- . 
„ lane ,  goście przyimowanemi, lub gry , 
„przedsiębrane bydź nie powinny; roz- 
„wożenie po ulicach piwa, zboża 1 mąki, 
„tudzież wszelkie w oczy wpadaiące ro» 
„boty po warsztatach i przed domami 
„winny bydź odłożone. Samym tylko ap­
te k a rz o m  wolno iest podczas nabożeń­
s t w a  sprzedawać lekarstwa."

N a końcu tylko ieszcze się nadmienia: iż go­
dziny nabożeństwu poświęcone, przedpolu, 
dniem od godziny ętey do u t e y ,  a popołu­
dniu od 2giey do ątey są ustanowione,

P oznań  dnia i .  Maia 1826.
N a d  b u r m i s t r z .

( Dodatek. )
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Nru 4.1.

Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 24. Maja 1826->

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zameldowania przybywaiących i odiezdza>- 

iących obcych w oberżach lub prywatnych do­
mach stawaiących, od nieiakiego czasu m iano­
wicie ze strony oberżystów na przedmieściach, 
i prawie od wszystkich prywatnych mieszkań- 
ców tak dalece zaniedbane bywaią, i ż pow odo­
wany iestem , wyszłe w tey mierze ustawy po- 
Iicyine, tylokrotnie iuż obw ieszczone, a szcze­
gólnie urządzenia  z dnia 19. Sierpnia 1816. 1 
16. Sierpnia 1829. ninieyszem znow u przypo­
mnieć, i wyraźnie p o lec ic ,  iz prywatni mie­
szkańcy, czV to właściciele domów lub komor­
nicy , również do punktualnego meldowania 
wszystkich przybywaiących obcych tak scisle 
są obow iązani, iak oberżyści, 1 to osobliwie 
podczas transakcyi Swiętoiańskiey , w ktorey li 
przez regularne meldowanie przybywaiących 
bezpieczność publiczna może bydz utrzymana, 
i zadosyć czynione wielokrotnym zapytaniom 
wzeledem znayduiących się tu obcych. _

Policyi wykonawczey polecona została iak 
nayściśleysza baczność na zachowanie u rzą­
dzenia ninieyszego i każdy wykraczaiący bez­
względnie podpadnie karze Tal. 2 ,  w ostatnio 
nadm ienionein  urządzeniu  ustanowioney.

P o z n a ń  dnia 7* Maja 1826.
N  a d b u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W iadom o ninieyszem  się czyni, iż kapelu- 

sznik J a n  W o y c i e c h  B u s c h  1 pialzonka 
iego A n n a  K a t a r z y n a  z domu G a n d e r  
przed  wniyściem w śluby małżeńskie kontra­
ktem przedślubnym na dniu  tu, Listopada r. z.

zaw artym , wspólność maiątku i dorobku p o ­
między sobą wyłączyli.

P o z n a ń  dnia 8- Maja 1826.
K ró l. P ru sk i Sąd  Z ie m ia ń sk ie  

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a wniosek Kommissarza sprawiedliwości 

Macieiowskiego sądownie ustanowionego, K u­
ratora nieprzytomnego Piotra Zbiiewskiego, 
syna Adama Zbiiewskiego, który w dniu 2. 
Sierpnia l 8 n -  r. iako ochotnik do 5tego reg i­
m entu  infanteryi Xięstwa Warszawskiego 
wszedł i 7, Czerwca 1812. do lazaretu odda­
nym został, i od tego czasu o sobie źadney 
niedał w iadomości, zapozywa się publicznie 
n inieyszem w ten sposób, aby on sam,  lub po 
n im  pozostali niewiadomi sukcessorowip, 
w przeciągu 9 miesięcy i  wprawdzie naydaley 
\v terminie zawitym

d n i a  16.  G r u d n i a  r. b. 
przed południem o godzinie gtey przed Sędzią 
Schwiii'z w naszym Zamku sądowym osobi­
ście lub p iśm ienn ie , albo też przez opatrzone­
go sądowemi świadectwy o iego życiu i poby­
ciu Pełnom ocnika m eldow ał,  gdyż w razie 
niestawienia się iego spodziewać się m a ,  iż 
na  wniosek Extrahenta  śmierć iego , i co z pra­
wa wypadnie, wyrokiem zadeklarowane i pozo­
stałość iego naybliższym iego wylegitymowa­
nym  sukcessororn przysądzoną będzie.

P oznań  dnia 16. Stycznia 1826.
Król. Pruski Sąd Z iem iański. 

’ P A T E N T  SU B H A ST A C Y IN Y . 
Na wniosek, wierzyciela realnego, dobra
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W I ę c T c o w i c e ,  składalące s ię  z e  wsi i  fol­
warku p o d o b n e g o !  nazwiska,  i  W i ą c k o w k a  
Z przyłegłosciami sądownie na

„ 5 0 9 7 9  T a l a r ó w "  
w  roku I825. o t axow ane ,  naywięcey da iącemu 
przedane bydź maią. T e rm in  tym końcem na  

d z i e ń  3, P a ź d z i e r n i k a  18 2 6 . ,  
d z i e ń  g. S t y c z n i a  1 82 7 . ,  
d z i e ń  10.  K w i e t n i a  1827 . ,  

z  których ostatni iest zawity,  przed Konsylia- 
rz em  Sądu Ziemiańskiego Decker  w I zb ie  I n -  
strukcyiney Sądu naszego wyznaczone  zostały. 
O cho tą  kupna maiących i  do posiadania zdol­
nych  wzywamy,  aby się na terminach  tych o- 
sobiście lub przez  prawnie dozwolonych  peł- 

, nomocników zgłosili ,  poczerń naywięcey daią- 
cy,  ieźeli prawna iakowa nie zaydzie przeszko­
d a ,  przysądzenia spodziewać się może.  L ic y ­
tanci n im do iicytacyi przypuszczeni  bydź m o ­
gą ,  Tal .  2000 kaucyi D ep u to w a n e m u  złożyć 
powinni.

Taxa ś warunki w registraturze przeyrzane  
bydź  mogą.

Po z n a ń  dnia 27. Kwietnia 1826.
K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

P r o c i a  m a .
Otworzywszy  wskutek wyszłego dziś rozpo­

rządzenia ,  na wniosek Kuratora massy likwi- 
daćyiney po Nik ischu,  Sekretarzu Regencyi,  
nad  pozostałością zmar łego w Rakoniewicach 
Pas tora Bogusława Nikisch konkurs ,  wzywa­
my wszystkich, którzy do maiątku rzeczonego 
współdłuźnika pretensye m a ią ,  aby się w te r­
minie  l ikwidacyinym na

d z i e ń  23.  C z e r w c a  r. b. 
zrana o godzinie 10. przed Deputow anym Ur.  
v.  Goltz w yznaczony m,  osobiście lub przez 
prawnie dozwolonych Pe łn om ocni ków ,  na  
których im tuteyszych Kommissarzy sprawie­
dliwości:  H i i n k e ,  Róstla i Wrońskiego przed­
s tawiamy,  w Izb ie  naszey st ron stawili,  pre­
tensye swe podali i udowodnil i .  Wraz ie  al­
bowiem przec iwnym,  z pretensyami swemi,  
do  massy mianemi,  prekludowani zos taną ,  i 
•wieczne im milczenie przeciw reszcie wierzy­
cieli nakazanem będzie.

Międzyrzecz  dnia 22. Grudnia 1825.
Król .  P r u s k i  Są d  Ziemiański .

ZA PO ZĘW  EDYK TA LNY .
N a  wniosek Królewskiey In te nd en tu ry  pią­

tego  korpusu armii  w P o z n a n iu ,  wzywamy 
wszystkich niewiadomych wierzycieli kass na­
s tępnie  wymienionych oddziałów woyskowych 
lazaretów i instytutów garn izonami  zawiadują­
cych,  iako to:

~ 1) totey kompanii  Weteranów'  w Zbąszyniu,
2) (Kargowskiego)  batalionu obrony  kraio- 

wey, 3 3go reg imentu  piechoty,  { igo  regi­
me n t u  rezerwy),

3) Magistratu w Zbąszyniu,  il  z ich zarządu
4)  Magistrat w Trzcielu,  J garnizonem, 

aby  się na terminie do  zameldowania preten- 
syi z czasu od I .  Stycznia aż do ostatniego Gru­
dnia I 8 2 5 .  r. na

d z i e ń  12.  C z e r w c a  r. b. 
wyznaczonym , w I zb ie  naszey stron przed 
Depu to wa nym  Referen dary usze rn K ia  as e h  
osobiście lub przez dozwolonych Pe łnomocni ­
ków,  na których im tuteyszych Kommissarzy 
sprawiedliwości Hi inke  i Wolny przedstawia­
my, stanęli ,  i pretensye swe podali. W  razie 
a lbowiem przec iwnym,  pretens>e do kass 
wspotnnionych oddziałów woy^skowych miane, 
u t racą,  i tylko do osób tych,  z któremi kon ­
trakty zawierali ,  odesłani będą.

Międzyrzecz dnia 2. Lutego  1826.
Królewsko-Pruski S^cl Ziemiański.

O BW IESZ C Z EN IE .
W  księdze hypoteczney dobr  Ziernik pod 

R u b r  I I .  Nr.  3 iest zapisanych dla klasztoru 
Pa n ie n  S. Klary na teraz instytutu Sióstr miło­
siernych w Poznaniu  300 Tal .  iako onus  per- 
pe tuuin 3? prowizye przynoszące.

Udzielony w tey mierze przez Sąd Ziemiań­
ski w Bydgoszczy pod dniem 31, Maja 1 8 2 4 .  
wykaz hypoteczny iest zgubiony ,  i nie może 
bydź wynalezionym.

Wzywamy więc wszystkich tych,  którzy do 
dokume ntu  wspomnionego  iako właściciele etc. 
iakie prawo mieć mniemaią ,  aby się w termi­
nie na

d z i e ń  x. L i p c a  r.  b.
przed Delegowanym Referendaryuszem Tir. 
Kłossowskim wyznaczonym,  stawili i prawo 
swe wykazali ,  gdyż inaczey zgubiony wykaz 
hypoteczny amor tyzowanym,  i w mieysce te*



g o i  rzeczon-emu instytutowi Sióstr miłosier­
nych nowa rekognicya w ygotow ani zostanie,

Gniezno  dnia 16. Lutego  1826,

Kr ól .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Ur,  Stefan Łukawski  w Gubern i i  W o ły ń -  
skiey mieście powiatowem Dubnie  mies2kaią- 
c y ,  uczyni ł  następne  uwiadomienie :  iż stryi 
iego Ur. J a k ó b  Ł u k a w s k i  w młodym ie- 
szcze wieku oddaliwszy się z  Państwa Rossyi- 
skiego, gdy przez lat kilkadziesiąt żadnego nie 
uczyni ł  zgłoszenia się do famil i i , rodzeni iego 
bracia,  to iest:' oyciec oświadczającego J óz ef  i 
stryi drugi  Franciszek Łukawski ,  baTdziey 
przekonani  o śmierci iego, iak życiu, o spadek 
sukcessyi z fortuny macierzystey temuż Ur. 
Jakubowi Łukawskiemu przynależny,  ustano­
wili prozekucyą prawną piw  Ur. Michałowi 
Czerkasowi, Janowi Rymkiewiczowi, Woycie-  
cliowi i A n n ie  z Kłodnickich Horaimoin,  A n ­
to n ie m u  i Franciszce z  Ho ra im ó w ,  Michało- 
wskirn, Dziedzicom części wsi Michałkowice 
w Guberni i  Wołyńskióy Powiecie Ostrogskim 
po ło żoney ,  a późniey z temi i  osobami zapi­
sali się na kompromis,  który to sąd kompro- 
misarski dekretem swym roku 1798. dnia 28. 
Kwietnia w Czerniechowie ferowanym,  a do 
akt ziemskich Ostrogskich tegoż roku dnia ig. 
Czerwca \yniesionytn, od dziedziców wsi .Mi­
chałkowice, dla Ur. Jakóba Łukawskiego s u m ­
mę  4,773 złp. 27J gr. naleźyć przyzna ł,  lecz 
z  przyczyny n.fcdowiedzionóy bezpotomney 
śmierci tegoż Ur. Jakóba  Łukawskiego,  s u m ­
my wyźey pomie nion ey ,  o y c u  oświadczające­
go Jó ze f ;w r  Łukawskiemu i d rugiemu stryio- 
wi Franciszkowi Łukawskiemu podnieść nie 
dozwolił ,  owszem zostawiwszy tę summę przy 
gruncie wsi Michałkowice na piątym procen­
cie,  polecił tymże Ur.  Ur. Jakóbowi i F ra n ­
ciszkowi Łukawskim wyszukiwać śladów śmier­
ci bezprzytomnego Ur .  Jakóba  Łukawskiego, 
choćby przez wyiednanie od Rządu ,  tak w 
kraiu Rossyiskim iako też za pośrednictwem 
kraiowego Rządu w kraiach zagranicznych pu- 
blikacyi,  i za to procenta od wspomnioney 
summy  narastające przeznaczył .  W  krotce po

zapadłym dekrecie ,  -oyciec 'oświadczaląces® 
J ó z e f  Łukawski do wszelkich spadków po ro- 
dzicach i po Jakóbie Łukawskim,  nabył prawa 
od  swoiego brata Franciszka Łukawskiego, któ* 
ne sąd komprornisarski ieszcze podówczas z  p o ­
wodu niero-zsądzenia całkowitey sp rawy ,  w 
swey powadze exystuiący zatwierdził ,  i dekre­
tem powtórnym roku 1798. dnia 27. G ru d n ia  
podobnież w Czerniechowie zapadłym , , a  w 
aktach ziemskich Ostrogskich r. 1799. dnia 28, 
Julii  oblatowanym,  drugą su m m ę zł, 366 gr. 
-O dla Ur. Jakóba Łukawskiego iuź o d  samego 
Ui .  Michała Czerkasa z wsi Michałkowice przy­
sądziwszy , narastaiący procent  za przedmiot  
wyszukiwania dowodów śmierć bezpotomną 
Ur. Jakóba Łukawskiego okazujących,  choćby 
przez publikacyą w kraiu Rossyiskim i zagra­
n icą ,  do rąk oyca oświadczającego opłacać na­
kazał. Ciągle processa o inne summy  spadko­
we po '  rodzinach prowadzone ,  także śmierć 
oyca i maloletność oświadczającego, w ostatku,,  
odmówienia  wypłaty procentów przez dziedzi­
ców wsi Michałkowice,  stały się przezkodą, 
ze dotącl wyszukaniem dowodów śmierci bez­
potomney Jakoba Łukawskiego zaiąć się n ie  
-można było. Z  tego powodu oświadczaiący 
zważaiąc,  ze pokąd niebędzie zdziałana stoso­
wnie do dekretu kompromissarskiego publika- 
cya , potąd o n  a n i  surnrn kapitalnych,  ani  p ro ­
centów z lat kilkunastu przez dziedziców wsi 
Michałkowice zawiedzionych,  niebędzie m ógł  
odzyskać,  doprasza się,  iżby .Zwierzchność 
Wołyńska  Gubern ia lna ,  względnie opubliko­
wania przez Gazety ,  Kuryera Litewskiego,  
o raz  w Pańs twach , Aust ryackiem i Pruskiem, 
czy nieznayduie się gdzie Ur .  J a k ó b  Ł u k a ­
w s k i ,  lub iego sukcessorowie,  zrlinii prostey 
idący, uczyniła z kim należy swoie skomrnu- 
nikowante się. — Na  skutek takowego oświad­
czenia Zwierzchność  Wołyńska Gubernia lna  
wzywa Ur. J a k ó b a  Ł u k a w s k i e g o ,  albo 
(ieżeii t e n . i uź  życie zakończył) sukcessorów 
onego,  z linii prostey pochodzących,  lub przez 
nich prawny m porządkiem umocowanego,  do 
osobistego stawienia się na mieysce mieszkania 
synowca iego,  Ur.  Stefana Łukawskiego,  to 
iest :  do miasta powiatowego D u b u a ,  z nie- 
wąlpliwemi do w odam i , -w okoliczności wyżey 
wyiaśnioney pot rzebne mi ,  a to dla podnies ie ­
nia summy kapitalney z  p rocentem,  dla tegoż
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U r .  Ja k ó b a  Ł ukaw sk iego  d e k re te m  k o m p r o -  
jn issarsk im  n a d m ie n io n y m  p rz y są d zo n e y .

W  Ż y to m ie r z u  dn ia  6. K w ie tn ia  )$«*& r.
Z  w iedzy  M in is te ry u m  spraw  w e w n ę ­

trzn y c h  : U rz ę d n ik  zaw iadu iący
w ydzia łem  za g ra n ic z n y m  w  kancel- 
la ry i  J W .  G u b ern a to ra  cyw ilnego  
W o ły ń s k ie g o .

R a d zc a  h o n o r o w y  i Kawaler,  
Jó ze f Janin  M aciejowski.

U la  z a p o b ie ż e n ia  n ie p o ro z u m ie n io m  w id zę  
s ię  pow odow aną, n in ie y sz e m  ośw iadczyć:  iż 
p o d  ż a d n y m  w a r u n k ie m  wdaw ać się  w ięcey  
n i e  b ę d ę  w in te ressa  ina ią tku  syna m ego  H e r r -  
zn a n a ,  P o ru c z n ik a  w 7. p u łk u  U z a r ó w ,  i i e  
za tem  ż a d n y c h  pism  te g o ż  d o tyczących  do 
m n i e  adressow ać n ie n a le ź y .

B e r l in  dn ia  10. L u te g o  7826,

O w d o w ia ła  H r a b in a  v o n  d e r  S c h  u -  
l e n b u r g - O t l e b  e n  z d o m u  
v o n  d e r  T r a u t e n b u r g  • B e y e rn .

t i

P. G. E .  M eis te r  wdowy e t  K om p . S d m i  , 
m e r d a ,  o b w o d  R e g en c y  i E r f u r t s k ie y , w: 
K w ie tn iu  1826.

D r e y s e  et C a l l e n b u s c h .

W y m ie n io n e  p o w y z e y  zapałki zn a y d u ią  się 
W P o z n a n i u  w h a n d lu  ż e la zn y m

D .  L .  L u b e n a u  W d o w a  S y n  
przy  ulicy szerokiey  N r.  121.

U d z i e l e n i e  p a t e n t u .
W y s o k ie  M inis ters tw o sp raw  w e w n ę t rz n y c h  

rac zy ło  n a m  p o d  d n ie m  5. M arca  r. b. udzie lić  
n a  sześć po  sob ie  n as tęp u iący c h  lat i n a  ob w ó d  
ca łey  P ru sk iey  M o n a rc h i i ,  p a ten t

n a  w yłączne  r o b i e n i e ,  za s to sow an ie  i sa- 
m o p rze d aź  o p a t rz o n y c h  w ew nątrz  p o k ry ­
w ką  m e ta low ą  zapałków  z m e ta lo w ą  pu- 
szeczką  dla flint pe rkussy inych ,  iak takowe 
W y s o k ie m u  M in is te rs tw u  p rz e z  nas  z ł o ­
ż o n e  zostały .

S tó su ią c  s ię  do  p rz e p isó w  praw a p o d a iem y  
t o  do  w iadom ości z o ś w ia d c z e n ie m : iż p a te n ­
to w a n e  zapałk i  te ro z róźn ia iące  ie  od  in n y c h  
m a ią  zn a k i:

każde p u d e łk o  za w iera jące  500 sz tuk  za­
p ie c z ę to w a n e  iest o r ł e m ,  p o d  k tórym  
z n a y d u ią  się  l i te ry  D .  &C C. i n a  każdey  za ­
pa łce  w ybity  iest o rz e ł  na  g łow ie .  N a  ka- 
i d e m  p u d e łk u  zn a y d u ie  się  w in ie tka  z K r ó -  
lew sko-P rusk im  h e r b e m ,  u t r z y m u ie m y  o- 
n y c h  6kład w B e r l in ie  i P o c z d a m ie  u P a ­
n ó w  J. Raven i Synów, w Szczecinie u

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o s z ło  do  w iadom ości m o ie y ,  iż oszuści 

w ex le  fa łszyw e, n iby  p rzezem rtie  w ystawione,  
nap isa l i ,  i n ie m i  ro b ią  in teressa przez  cessyą. 
J e s te m  tylko w in ie n  M o y ź esz o w i S a lom onow i 
C o h n  z K orn ika  tysiąc T a l a r ó w ,  n a  którą to 
s u m m ę  w ystawiłem  dwa w e x le ,  każdy na pięć­
se t  T a l a r ó w ,  p ła tnych  d n ia  24. C zerw ca r, b. 
O s t rz e g a m  za tem  k aż d eg o ,  aby  iakichkolwiek 
in n y c h  w ex lów  n ie n a b y w a ł ,  gdyż  takowych, 
iako p rz e z e m n ie  n igdy  n ie p o d p isa n y c h  i wy­
staw ionych , uznaw ać  n ie  będę .

K o rn ik  p o d  P o z n a n ie m  d n ia  22. M a ja  1826.
H i l l e r  M i c h a e l ,  

h a n d lu iąc y  w e łn ą  i skórami.

C en y  zb o ża n a P ru sk ą  m iarę i w agę
w P o zn a n iu .

D ni  a 22 . M a j a ,
Tal. Łgs. fen. do Tal. śgr. fen.

P s z e n ic a  . . I 4 —  —  j 6 4
Ż y to  . . . — 23 —  —  _ 25
Jęczm ień  ,  . — 15 —  —  — 16 —
O w ie s  . . . — 14 .— —  . — 23 —
T a te r k a  . , — 17 6 —  — 20 —
G ro c h  . . . — 32 6 — — 25 —
Z iem iak i  , . _ II —  —  — 12 '6
S iana  ce tna r  a

110 f f . . . — 20 — — 21 4-
S ło m y  kopa  a

1200 fi . . 3 5 —  —  3 10 —
Masła garniec 1 3 6 —  1 5 —


